
 

 

Jezus nie wchodzi do Jorda-
nu, aby wyznać grzechy, lecz 
by dać nam to, czego potrze-
bujemy – godność dzieci Bo-
żych i dar Ducha. 

Chrzest Jezusa w Jordanie 
jest wyjątkowy, tak jak była 
Jego misja i postać. Jest to 
Jedyny Syn Boga, równy 
Ojcu naturą, pełen Ducha, 
który tylko potwierdzał Je- 
go godność, dziedzic chwały 
nieba.  

My jesteśmy dziećmi Boga poprzez akt adopcji. Duch napeł-
nia nas jak puste naczynia, a niebo po grzechu pierworod-
nym przestało być naszym domem. Podczas naszego chrztu 
dokonuje się cud przemiany grzesznika w dziecko Boże, 
na podobieństwo Chrystusa.  

Co zmienia chrzest? Podczas chrztu słyszymy, że jesteśmy 
ukochanymi dziećmi Boga, możemy do Niego wołać Abba, 
jak Jezus (Rz 8,15), zstępuje na nas Duch i zaczyna w nas 
mieszkać – jak w Synu (Rz 8,9–11). Otwiera się nad na-
mi chwała nieba, ono zaczyna być znów naszym domem, 
rozpoczyna się nasza droga do chwały i zmartwychwstania 
(Rz 8,14–17.23.29). Dzięki godności dzieci Bożych i darowi 
Ducha będziemy mogli odpierać pokusy złego, tak jak Jezus 
na pustyni (Mt 4,1; Mk 1,12–13; Łk 4,1–2; Rz 8,12–13). 
Dzięki Bogu za ten niewysłowiony dar.  

O chrzcie Jezusa mówi Liturgia Słowa, choć – paradoksalnie 
najbardziej oszczędny w słowach jest ewangelista Łukasz, jak 
gdyby prorokom i apostołom chciał pozostawić opis pełnego 
bogactwa znaczeń tego wydarzenia. Jezus także przyjął 
chrzest – pisze zdawkowo o nie do końca zrozumiałym fak-
cie, że Bóg, bezgrzeszny, przyjmuje chrzest razem z grzeszni-
kami (Łk 3,15–16.21–22).  

Wiele niezwykłości ukrywa się w chwili, gdy Jezus przycho-
dzi nad Jordan, tam, gdzie Jan zanurza w Jordanie, gdzie 
ludzie oczekują pomocy: Oto Pan Bóg przychodzi z mocą – 
relacjonuje Izajasz (Iz 40,1–5.9–11). Ukazała się łaska – 
odpowiada św. Paweł (Tt 2,11–14; 3,4–7). 

Jezus nie wchodzi do rzeki po to, aby wyznać grzechy, 
lecz po to, aby dać to, czego oni, przybyli nad Jordan, 
oczekują – godności dzieci Bożych. Ty jesteś moim Synem 
umiłowanym, w Tobie mam upodobanie – słyszy te słowa 
nie tylko On. 

Od momentu chrztu mamy nowe życie, obdarzeni jeste-
śmy przywilejem bycia dziećmi Bożymi. 

P.N. 

 

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. 

Każdy początek jest szalenie ważny. Nasze duchowe nasta-
wienie na samym początku Mszy świętej może zadecydować 
o tym, jak ją przeżyjemy. Pierwszy gest, pocałunek ołtarza, 
wprowadza nas w atmosferę miłości. Zaraz potem pojawia 
się znak, który każe nam porzucić wszelkie wyobrażenia  
o mszy jako pewnym religijnym obrzędzie odprawianym wo-
bec wielkiej, bezimiennej, Boskiej mocy. Mianowicie czynimy 
znak krzyża wypowiadając imiona Boga. Pryska anonimo-
wość. Stajemy bowiem w obliczu kochającego nas Ojca, któ-
ry daje nam się poznać przez swego Syna, a miłość i pozna-
nie jest możliwe dzięki zamieszkującemu w nas Duchowi.  
A zatem już nie tylko miłość, ale miłość do Boga, którego 
znamy „z imienia”. 

Msza święta to przebywanie z Bogiem, który pragnie objawić 
się w naszym życiu jako kochający Ojciec, bliski nam jedno-
rodzony Syn i wewnętrznie przemieniający nas Duch Święty. 
Wypowiadając imię Trójcy Świętej mówimy do Boga: 

Niech w nas również stanie się to, co zostało objawione  
w Twoim Imieniu. Ojcze, uczyń nas swoimi dziećmi. Jezu, 
upodabniaj nas do Ciebie; niech się dokonuje ten cud przez 
wszystkie dary, które przynosisz Ty, Duchu Święty. Skoro 
jesteś Ojcem, pozwól stać mi się Twoim dzieckiem. Przez 
moc tajemnicy Syna udziel łaski uległości bez granic. W Du-
chu Twojej miłości pozwól kochać tą samą pełnią. 

Podczas Mszy świętej Jezus przychodzi do nas, ale Jego dro-
ga wiedzie przez krzyż, stąd właśnie ten znak na początku 
Mszy. Gdy Bóg staje przed nami, nie jest to kurtuazyjna wizy-
ta, podobna do odwiedzin towarzyskiego kolegi, który nie ma 
co zrobić z wolnym czasem. Aby doszło do spotkania z Pa-
nem, musiał On przebyć długą drogę przez wszystkie zasieki  
i przeszkody, jakie postawiliśmy pomiędzy sobą a Jego miło-
ścią. Ceną tej śmiertelnie (dosłownie) niebezpiecznej wę-
drówki jest krzyż, na którym oddał za mnie i za Ciebie swoje 
życie. 

Święto Chrztu Pańskiego, 12 stycznia 2025, nr 2 (417) 

Refleksja na niedzielę  

/Iz 40,1–5.9–11; Ps 104; Tt 2,11–14; 3,4–7;  
Łk 3,15–16.21–22/ 

Znak krzyża 

dokończenie na str. 4 



 

 

I N T E N C J E  M S Z A L N E  

PONIEDZIAŁEK  13.01 

06:30 + Józef Grela od rodziny Strukowskich  

07:00 + Weronika Rachwaniec od rodziny  

07:00 + Franciszek Bożyk,  + Anna, + Jan Lorens, + Józe-

fa Lorens, + Maria Malesa,  + Irena Wnorowska,  

+ Stanisław Wnorowski, + Wiesław Suder,  + Wła-
dysław Kwaśniewicz oraz dusze w czyśćcu cierpiące  

08:00  + Ks. Marek Hajdyła od byłej duszpasterskiej Rady 

Parafialnej par. św. App. Piotra i Pawła w Trzebini  

18:30  + Marek Tondyra – msza gregoriańska  

WTOREK  14.01 

06:30 + Marek Tondyra – msza gregoriańska  

07:00 + Paulina – 13. rocznica śmierci i zmarli z rodziny 

Guzik  

07:00 + Jan Więsek w 25. rocznicę śmierci i + ż. Anna  

08:00  + Maria Tyrkiel (od Beaty, Gabrysi i Kuby) 
18:30  W intencji Violetty o pomyślność operacji i błogosła-

wieństwo w małżeństwie 

18:30  + Jan, + Genowefa Michalik   

ŚRODA  15.01 

06:30 + Eugeniusz, Zofia Wcisło 

07:00 + Marek Tondyra – msza gregoriańska  

08:00  + Zdzisław w 7. rocznicę śmierci i Michał Galon 

18:30  W intencjach Nowenny do MBNP 

CZWARTEK  16.01 

06:30 + Krystyna Cabak (od szwagra Emila i Anny Cabak) 

07:00 + Barbara Wardęga w 2. rocznicę śmierci i zmarli  

z rodziny Wardęga, Kukuła i Harłoza  

08:00  + Marek Tondyra – msza gregoriańska  

18:30  Dziękczynna w 25. rocznicę ślubu Małgorzaty i Toma-
sza z prośbą o zdrowie, Boże bł. i opiekę MB w rodzinie 

PIĄTEK  17.01 

06:30 + Antoni Kita 

06:30 + Piotr, Genowefa, Stefan, Ryszard, Rosemary 
Stefańscy 

07:00 + Mieczysław Żelazny w 12. rocznicę śmierci, zmarli 

rodzice Jan i Helena Szczerbik 

07:00 + Władysława i mąż Wincenty 

08:00  W intencji Elżbiety i Tadeusza oraz ich rodzin 

08:00  + Marek Tondyra – msza gregoriańska  
18:30  W intencji wszystkich zmarłych wypominanych przez 

cały rok w naszym kościele 

SOBOTA  18.01 

06:30 + Marek Tondyra – msza gregoriańska  
07:00 Rezerwacja  

08:00  + Ryszard Pałys (od syna Michała z rodziną) 

18:30  + Stanisław Wojnarski (od rodziny Wojtasów) 

NIEDZIELA  19.01 

06:30 + Czesław Gałęziowski 

08:00 + Marek Tondyra – msza gregoriańska  

09:30 + Stanisław Malec (od rodziny Pawlików) 

11:00 + Józef Wojtas oraz zmarli z rodziny 

12:30 Za parafian 

17:00 Rezerwacja 
18:30 + Alicja i Jan Kopeć 

20:30 + Anna Piasek – 3. rocznica śmierci 

OGŁOSZENIA PARAFIALNE 
 Dzisiejsze Święto Chrztu Pańskiego kończy w li-

turgii Kościoła obchody Narodzenia i Objawienia 
Pana. Od jutra rozpoczyna się liturgiczny okres 
zwykły. 

 18 stycznia w sobotę zapraszamy na Koncert Ko-
lędowy w wykonaniu Hanki Rybki wraz z Zespo-
łem Góralskim po Mszy św. o godz. 18:30 – wstęp 
wolny. Koncert odbędzie się w sali teatralnej. 

 Schola Radosne Nutki zaprasza do wspólnego kolędo-
wania po Mszy św. o godz. 11:00 dzieci wraz z rodzi-
cami oraz babcie i dziadków z okazji zbliżającego się 
ich święta. 

 Całościowy harmonogram tegorocznych odwiedzin 
kolędowych jest wywieszony na drzwiach wejściowych 
do kościoła oraz na stronie internetowej parafii. Bardzo 
prosimy, by zapoznać się z nim i umożliwić spotkanie 
duszpasterskie w podanym terminie. O wizycie powiada-
miają wcześniej ministranci, którzy dzwonią do każdego 
mieszkania. Jeżeli nie zastaną nikogo w domu, to kartki 
włożą do skrzynki pocztowej.  

 W związku z kontynuowaniem remontu wymiany drzwi 
w kościele od poniedziałku rano do soboty rano wszyst-
kie Msze św. i nabożeństwa będą celebrowane w dol-
nej kaplicy.  

 Za tydzień trzecia niedziela miesiąca. Składka na 
tacę, jak co miesiąc, przeznaczona będzie na bieżące 
parafialne inwestycje. Wszystkie środki z tej składki 
przeznaczamy na trwający bardzo kosztowny, ale nie-
zbędny remont. Dziękujemy za każdy dar złożony na 
tacę, poprzez bezgotówkowy ofiaromat oraz wpłaty na 
konto parafii. 

KALENDARZ LITURGICZNY TYGODNIA:  

 PONIEDZIAŁEK  13.01 

Hbr 1,1-6; Ps 97; Mk 1,14-20 

 WTOREK  14.01 

Hbr 2,5-12; Ps 8;  
Mk 1,21-28  

ŚRODA 15.01 

Hbr 2,14-18; Ps 105;  
Mk 1,29-39 

CZWARTEK  16.01 

Hbr 3,7-14; Ps 95;  
Mk 1,40-45 

PIĄTEK  17.01 

św. Antoniego, opata 

Hbr 4,1-5.11; Ps 78;  
Mk 2,1-12 

SOBOTA 18.01 

Hbr 4,12-16; Ps 19;  
Mk 2,13-17 

NIEDZIELA 19.01 

Iz 62,1–5; Ps 96;  
1 Kor 12,4–11;  
J 2,1–11 
 



 

 

BIULETYN DUSZPASTERSKI 
bezpłatny tygodnik parafialny 

REDAKCJA BIULETYNU 
Ks. S. Czernik, K. Herej-Szymańska, 
A. Gorczyca, M. Kot-Panek, 
M. Szymańska 

teksty: K. Apostolska, ks. M. Czapla,  
I. Korohoda, D. Kotas, A. Kubica,  
M. Leś, P. Natyna, M. Prochacka,  
dział reklam: D. Kotas 

Parafia nie odpowiada za treść 
publikowanych reklam  
 

PARAFIA RZYMSKOKATOLICKA 
pw. Św. Jadwigi Królowej 

ul. Łokietka 60, 31-334 Kraków 

tel.: +48 12 637 14 15 

fax: 638 71 52 

konto: 49 1020 2906 0000 1702 0086 1682 

e-mail: swietajadwiga@diecezja.pl 

www.swietajadwiga.diecezja.pl 

PORZĄDEK MSZY ŚWIĘTYCH 

dni zwykłe: 6:30, 7:00, 8:00, 18:30 
nd. i święta: 6:30, 8:00, 9:30,11:00, 
12:30, 17:00, 18:30, 20:30 

 

DUSZPASTERZE 

proboszcz: ks. Stanisław Czernik 

wikariusze: ks. Norbert Sarota, 
ks. Paweł Sułko, ks. Michał Kowalcze 

rezydenci: ks. Prałat Jan Dziasek,  

ks. Dariusz Oko, ks. Stanisław Molendys, 

ks. Mirosław Czapla 

KANCELARIA PARAFIALNA 
pon., śr.: 10:00-11:00 
wt., czw.: 17:00-18:00 
sb. (z wył. I sb. miesiąca): 09:00-10:00 
piątki, nd. i święta: kancelaria nieczynna 

Królowa Jadwiga a Litwini na dworze królewskim 

Orszak Władysława Jagiełły wjeżdżający po raz pierwszy do 
Krakowa prezentował się bardzo oryginalnie, gdyż tworzyli go 
katolicy, prawosławni i poganie. Takiej różnorodności wyzna-
niowej na dworze władcy nie znało żadne państwo ówczesnej 
Europy. Był z jednej strony niewątpliwie swoistym fenome-
nem organizacyjnym, ale z drugiej strony mógł rodzić wiele 
problemów, sporów i konfliktów, którym zaradzić mogła tylko 
mądra i roztropna postawa pary królewskiej.  

Decydujące znaczenie dla ak-
ceptacji i szacunku wobec wier- 
nych Kościoła wschodniego 
miała postawa królowej Jadwi-
gi. Przyjęła postawę ekume-
nicznej akceptacji i łaskawej 
przychylności. Tę życzliwość 
do wyznania innego niż kato-
lickie wyniosła z rodzinnego 
domu, bowiem na Węgrzech 
jeszcze w czasach jej dzieciń-
stwa żywotny był obrządek 
grecki. Królowa nie tylko opie-
kowała się litewsko-ruską słu- 
żbą swego męża, ale dostrze-

gała potrzeby nawet tych sług, których miejsce w dworskiej 
społeczności było daleko od królewskiego tronu. Dbała, aby 
ruscy myśliwi, psiarze i ptasznicy nie prezentowali się gorzej 
od polskich dworzan. Jak podają archiwalne dokumenty, tej 
łaski królowej doświadczył między innymi łowczy Kuźma – 
Litwin wyznający prawosławie. Wraz z królową i jej gośćmi 
brał udział w podróży do Niepołomic i Bochni, gdzie na pole-
cenie królowej kupiono mu nową odzież.  

Para królewska miała świadomość, że oddaleni od rodzin 
przybysze z Litwy, nie znający polskich realiów, czuli się wy-
obcowani, często bez środków pieniężnych czy majątkowych. 
Dlatego też często otrzymywali oni pieniądze, by mogli za-
chować samodzielność i niezależność finansową i egzysten-
cjalną. Bardzo często również płacono za nich wszelkie zobo-
wiązania lub opłacano kwatery, kupowano odzienie, a nawet 
wypłacano wynagrodzenie lub nagradzano ich.  

Szczególnym przejawem troski o społeczność litewską były 
decyzje królowej w odniesieniu do przyjęcia przez Litwę 
chrześcijaństwa. Królowa otoczyła troską formację przyszłego 
duchowieństwa w młodym Kościele chrześcijańskim, zakłada-
jąc między innymi bursę dla polskich i litewskich studentów 
przy Uniwersytecie Karola w Pradze. Poprzez swój zapis  
w testamencie przyczyniła się do odnowienia uniwersytetu  
w Krakowie i utworzenia w strukturach uczelni wydziału teo-
logicznego, na którym w latach 1401–1550 studiowało aż 
366 Litwinów, w tym ponad 100 z samego Wilna. 

 

 

 

Matka Boża i matka nasza 
Pan Jezus umierając na krzyżu powierzył nas wszystkich za 
pośrednictwem św. Jana Matce Bożej. Ustanowił ją naszą 
Matką. Wynikają z tego ważne rzeczy. Powinniśmy uświado-
mić sobie, że ona rzeczywiście jest naszą Matką i czerpać  
z tego faktu pełnymi garściami. Rozpoczynający się właśnie 
nowy rok kalendarzowy jest dobrym czasem, aby wprowadzić 
coś nowego do swego życia. Takim pięknym postanowieniem 
może być oddanie siebie i swoich bliskich właśnie jej pod 
opiekę. W Katechizmie Kościoła Katolickiego czytamy: obcho-
dząc roczny cykl misteriów Chrystusa, Kościół święty ze szcze-
gólną miłością oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej, Maryi, 
która nierozerwalnym węzłem związana jest ze zbawczym 
dziełem swojego Syna. W niej Kościół podziwia i wysławia 
wspaniały owoc Odkupienia i jakby w przeczystym obrazie  
z radością ogląda to, czym cały pragnie i spodziewa się być. 

Ludzie w różnym stopniu związani są z Matką Bożą. Jedni 
tylko rzadko odzywają się do niej modlitwą Zdrowaś Maryjo 
czy jakimś aktem strzelistym. Inni modlą się do niej codzien-
nie odmawiając różaniec, włączają się do żywego różańca, 
przyjmują jej szkaplerz czy też jako bardzo wysoka forma 
zażyłości z Maryją – całkowicie oddają się jej na własność. 
Maryja jest najkrótszą drogą do Syna, dlatego nie trzeba się 
bać, że przesłoni Go sobą. Tak się nigdy nie dzieje. Ona jest 
pełna łaski, jest przebogatą skarbnicą, w której Bóg zamknął 
wszystko, co piękne, cenne, rzadkie, ale ona zawsze prowa-
dzi do Syna. 

Praktyka osobistego oddania się Maryi polega na całkowitym 
uzależnieniu się od Maryi. Nie trzeba się tego bać, bo Syn 
Boży od jej zgody uzależnił swe przyjście na świat. Niezależny 
od nikogo, okazuje pełnię swej wolności oddając się Maryi. 
Pozwolił jej zanieść się do świątyni, karmić, pielęgnować, 
wychowywać. W Jego trzydziestoletnim życiu ukrytym, jak 
jest w Ewangelii napisane, był Józefowi i Maryi oddany. Św. 
Ludwik Grignion de Montfort w XVII wieku napisał Traktat  
o doskonałym nabożeństwie do Najświętszej Maryi 
Panny, w którym opisał, jak powinno wyglądać nasze nabo-
żeństwo do Matki Bożej, jak powinniśmy ją godnie czcić, by 
przyniosło to korzyść naszej duszy. Istotą tego nabożeństwa 
jest całkowite zawierzenie się Maryi, tak aby przez nią całko-
wicie należeć do Jezusa. Oddajemy Niepokalanej wszystko, 
nasze ciało i duszę, dobra zewnętrzne i wewnętrzne, zasługi 
wynikające z dobrego postępowania i pokuty, cnoty i dobre 
uczynki. Oddajemy wszystko bezinteresownie, niczego w za-
mian się nie spodziewając. Jest to oddanie się Maryi w nie-
wolę – niewolę miłości. Św. Ludwik pisze, że skoro Jezus 
przyszedł do nas przez Maryję, to i my powinniśmy podążać 
do Niego tą samą drogą. Nie ma lepszej. Obiecuje także, że 
droga przez Maryję jest najkrótszą i najskuteczniejszą drogą 
do nieba. Ojciec i Syn niczego Matce Bożej nie odmówią.  
Z Jego wskazań korzystał św. Maksymilian Kolbe i św. Jan 
Paweł II. 8 listopada 1968 r. w Borku Fałęckim papież wspo-
mina: …Zawsze, kiedy przejeżdżam obok tej fabryki, staje mi 
przed oczami mała książeczka w niebieskiej okładce (….) no-
siła tytuł „Traktat o doskonałym nabożeństwie do Najświęt-
szej Maryi Panny”, autorem był (…) Ludwik Maria Grignion de 
Montfort.  

 
dokończenie na str. 4 

D.K. 
na podstawie książki Heleny Kręt  
Życie codzienne Jadwigi i Jagiełły  



 

 

On wyrósł przed nami jak młode drzewo i jakby korzeń  
z wyschniętej ziemi. Nie miał On wdzięku ani też blasku, 
aby na Niego popatrzeć, ani wyglądu, by się nam podobał. 
Wzgardzony i odepchnięty przez ludzi, Mąż boleści oswojo-
ny z cierpieniem, jak ktoś, przed kim się twarze zakrywa, 
wzgardzony tak, iż mieliśmy Go za nic. Lecz On się obarczył 
naszym cierpieniem, On dźwigał nasze boleści, a myśmy Go 
za skazańca uznali chłostanego przez Boga i zdeptanego. 
Lecz On był przebity za nasze grzechy, zdruzgotany za na-
sze winy. Spadła nań chłosta zbawienna dla nas, a w Jego 
ranach jest nasze zdrowie. Wszyscyśmy pobłądzili jak owce, 
każdy z nas się obrócił ku własnej drodze, a Pan zwalił na 
Niego winy nas wszystkich (Iz 54,2–6). 

Z: o. Wojciech Jędrzejewski OP,  
Fascynujące zaproszenie.  

Msza św. krok po kroku  

 

Matka Boża i matka nasza 
dokończenie ze str. 1 

Mała książeczka w niebieskiej okładce, podobna do modli-
tewnika, była wtedy przeze mnie czytana w ciągu wielu dni  
i tygodni. (…) Z tej książeczki nauczyłem się, co to właściwie 
jest nabożeństwo do Matki Bożej. (…) Tak bardzo ją czyta-
łem, że cała była poplamiona sodą, i na okładkach, i w środ-
ku. Pamiętam dobrze te plamy sody, bo są one ważnym ele-
mentem całego mojego życia wewnętrznego. 

Praktyka osobistego oddania się Maryi polega na całkowi-
tym zaufaniu do niej, powierzeniu jej wszystkiego, odno-
szeniu się do niej jak małe dziecko, a więc o wszystko ją 
pytać, mówić do niej, wszystkim się dzielić, tak aby wy-
tworzyć świętą zażyłość z nią, aby prawdziwie poczuć się 
jej dzieckiem. 

 

Uśmiechnij się 

Opowiedziane za starych dobrych czasów przez mojego 
katechetę. 

Otóż katecheta ów chodził był pewnego razu po kolędzie 
w bloku. Pod jednym z mieszkań zatrzymały go odgłosy 
rozmowy dochodzącej zza drzwi: 

– Stara! Już chodzi, a my w lesie! Wody święconej nie mamy! 
– To nalej kranówy, przecież się nie zorientuje! 

Ksiądz chcąc dać czas parafianom na przygotowanie się, 
zostawił sobie to mieszkanie na koniec i poszedł dalej. 
Kiedy wrócił i wszedł do mieszkania, wszystko wydawało 
się w porządku: biały obrus, krucyfiks, kropidło, święcona 
woda... eee... zaraz, święcona? 

– Proszę państwa, a czemu to nie jest święcona woda? 

– Ależ proszę księdza, przecież to święcona! 

– Niech pan da spokój, przecież widzę, że to zwykła kranówa… 

[konsternacja na twarzach domowników...] 

– Ale... skąd ksiądz wie? 

– A myślą państwo, że czego nas uczą przez te sześć lat  
w seminarium?! 

...To była moja pierwsza w życiu burza śniegowa. Chociaż 
widziałam śnieg podczas rzadkich wizyt w tych górach, ni-
gdy przedtem nie widziałam, jak pada. A padał jak noc dłu-
ga. W końcu wszyscy zasnęliśmy. Spałam niezbyt mocno  
z powodu gwałtownych porywów wiatru, które trochę mnie 
niepokoiły. 

Rano uświadomiliśmy sobie powagę naszej sytuacji. Chata 
była położona powyżej terenu regularnie oczyszczanego 
przez pługi śnieżne. Na naszym odizolowanym odcinku dro-
gi padający gęsto śnieg pokrył wszystkie samochody i jezd-
nię białą kołdrą, piękną, lecz lodowatą. 

Nawet my nowicjusze wiedzieliśmy, że niemożliwe jest oczy- 
szczenie drogi. Mężczyźni przekopali ścieżkę do samocho-
dów i omietli je, lecz byliśmy beznadziejnie daleko, odcięci 
od drogi. Lękliwie spoglądaliśmy po sobie. A co, jeśli...? Mie-
liśmy dość żywności na jeszcze jeden posiłek, lecz nie wię-
cej. Myśl o tym, że moglibyśmy zostać zasypani przez śnieg, 
przeraziła nas. 

Byłam jedyną chrześcijanką w naszej grupie. Dlatego zaczę-
łam się cicho modlić o Bożą opiekę i o to, by przysłał pług 
do naszego obozu. Biorąc pod uwagę odosobnienie, speł-
nienie mojej modlitewnej prośby byłoby naprawdę zdumie-
wające, lecz nie ustawałam aż do chwili, gdy poczułam spo-
kój, który może dać tylko Bóg. 

Pozostali niepokoili się coraz bardziej i zerkali nerwowo na 
zachmurzone niebo i nieprzejezdną drogę. Śnieg wciąż pa-
dał równomiernie i cicho. Zajęliśmy się oczyszczaniem i pa-
kowaniem rzeczy do odśnieżonych samochodów, którymi 
mieliśmy nadzieję zjechać w dół. Jakiś czas potem usłyszeli-
śmy cudowny dźwięk, który wesoło przebijał się w ciszy 
padającego śniegu. Ciężki pług wtaczał się, sapiąc, na nasze 
wzgórze. Kierowca powiedział do nas: 

– Nigdy wcześniej nie wjeżdżałem tak wysoko, lecz ciągle 
słyszałem, jak coś w głowie mówi mi: Jedź dzisiaj na szczyt. 
No i jestem. 

Słowo anioł oznacza ‘zwiastun wysłany, by spełnić wolę 
Boga’. Nigdy nie widziałam anioła, lecz czułam, że kierowca, 
który przybył do nas na polecenie Boże, jest naszym osobi-
stym śnieżnym aniołem. To Ojciec Niebieski, który widzi 
wszystko i odpowiada na wszystkie potrzeby z cierpliwością 
i wielką troską. Kiedy liderki naszego obozu pakowały arty-
kuły kuchenne, jedna z nich zagadnęła mnie: 

– Zastanawia mnie, co sprawiło, że kierowca pojechał tak 
daleko? – Uśmiechnęłam się tylko i powiedziałam: 

– Modliłam się o to. 
Linda Claire Scott 
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